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Zalecie Swolstsrcs i-P o d le s ia .
144 brygt cis sowiecka ciostkla się do  niewoli* — Parska 

1 t;cnsleririfiCya w s^ e re g a cń  o a fsze «.tcH ich .
^^raza^a, (PAT). Komunikat sztabu gen. | zupełnym braku łączności poszczególnych <>ń-.

Pilskich z d Ja 3 Łm.: Pościgowa g-upa 
przełamując o p i: * ©przyjaciela do- 

tlo Mim, Na wschód od Baranowicz od- 
^®*7 nasze zajęły Swoj-tycze i Podlesie, zdo- 
^  a19c 200 jeńców i 23 karabiny maszyno\ve.

zs szybkm przebiegiem naszej ope- 
Szeregach nieprzyjacielskich daje się

l * 2 t !
z76 wzrastająca z dniem każdym panika 
eraacya. Cały sziceg faktów świadczy o

WielkiezwycięstwoWrangla nad bolszewikami
(PAT. Radio) Komunikat gen. W-namgla 

froo*51’ ze zniszczono w rejonie Alek san . irow sfca 
Wzp. **°k*ev, (cki na przestrzeni 200 wiorst.

10 jeńców i ogromną zdobycz.
^ •nstontyropai, (PAT). Havtis. Druga bryga- 

kawaleryj sowieckiej została otoczena.

Z wyci ęst wa pol ski e nad ' a Ni emcy.
^ y i uto. (P A i ) .  Polska kantroianzywia prze- 
wai So'yv êit'°in. i paniczny odwrót bolszew ików  

się zreflektowały część prasy niemieckiej, 
jj^^.lauer Neueste Nechrichten" które wieda- 

l^ c z e  pro ©ko w a ły  uapdek Polsce, stw ier- 
keraz, że Rcsvn stK.ijecka kapitulowała

(PA T ). N iem iecki ambasador dr M eyer

W  " raz pierwszy urzędową wizytę prez.
.  Jem6T  LeyBaes- AmbaiEłidor zaznaczył z na- 

ze rząd niemiecki zdecydowany jest 
flą traktat pokojowy wersalski aż
Pfezy , eCinych granic możliwości bez zmiany.

** m inistrów Leygues odpowiedział, że 
fnuncuska przekona się o zupełnej 

i dobrej w oli N iem iec co do przepro- 
l® Postanowień traktatu, wówczas rząd

Hr *n°śc.i

francuski uczyni wszystko, aby ułatwić zadanie 
to rządowi niemieckiemu i  będzie się starał ze 
swej strony do przywrócenia normalnych st®- 
susków między eboma państwami. N iem ieck i 
em basador odpow iedział na to, że odnow ien ie 
gospodarczych stosunków m iędzy N iem cam i a  
Francyą jest, specyalnęm życzeniem Niemiec. 
Rozm owa m iała obustronnie cham kter szczerej 
życzliwości.

* « f ! * Saawa^  w t, (x el p rezes delegacyi pokdjo-
m iał rozm owę z pewnym  dzien-

®-nierykarskim i  udzielił mu bardzo 
Wjibj J^ych kom entarzy do odczytanychINC o® c&tatn oST™
S t * * "

deklaracyi sowieckich. — 
Joffego rząd sowiecki do 

niezależności G alicyi wschodniej 
bynajmniej na bezwarunkowe wy-biv̂  *  GolkT. na b€Zwa

Bniejs yi wschodniej Polsce. Gdyby lud
ivvtaza^0" a  zecbciała w  ten czy inny spo-.
h Uie jjp *os 2 Po lską sow iety przeciw

^  Joff. oponować. Dodać należy, powie-

) « > y
tą}1* Ptzylaw< 1 w  obecności wojsk polskich.

wi naw At  7 J *  r7-a,r1 mnsk ipw

zgodziliśm y s ą  na plebitsyt bur-

hawet, że rząd m oskiewski zu-
*. 8Monny łączyć Galicyę wacho*

W  sprawie Litwy oświadczył 
rząd moskiewski nic zamierza 

bar i*10 s*oswnku polsko-litewskiego, 
Phnktu Ẑ  mal°  interesuJe- Co do jednego 

 ̂ n,,epr2 eSacya sowiecka zapewnia o 
(to i. ( i^ńanem  stanowisku mianowi-

gnZlf  oznania przez Polskę obecne- 
■  j °w ieCkiejjo na U k ra in ę  i Białej

W PMfna immm OWi® z Mm
(p a t .i Korespondent „Kuryca-a

W arszaw sk iego" donosr z Rygi: rozmowa pou­
fna wiceministra Dębskiego z Joffem trwała 
wczoraj od godz. 10 wieczór do 1 w  nocy. D zi­
siaj dalszy ciąg rozm ow y Dębskiego z Joffem.

l i s z a  p n  w  plenarsych posiedzeniach.
Warszawa. (Te!. M.) Z w iadom ości o trzym a­

nych tu z R yg i -wynika, że obecnie nastąpi 
dłuższa przerwa w plenarnych posiedzeniach, 
deklaracyach i  t. p. uroczystych aktach konfe- 
rencyj. pokojowej. W  Rydze rozpoczęły siz spo. 
hojne a realne prace nad zawarciem rozejmn, 
a następnie trwałego pokoju.

Dzii n a s M  DdpawIeCź poiska na v a n m łi M szewickie.
Libaw a. (PA T . Radio) Pon ieważ delegacya 

polska dziś ukończyła ostateczne redagowanie 
swojej odpow iedzi przeto najbliższe posiedze­
nie kom isyi głównej może się odbyć dopiero 
dziś. Odpowiedź polska ma form ę projektu trak 
tatu.

W sia li M  i Daszyńskiego da n
W arszawą. (Tei. Aj.) W iceprezydent rady m i­

n istrów  Daszyński w yjechał do głównej kw a­
tery, aby om ówić z naczelnikiem  państwa spra­
wy zw ązan e  z rokow aniam i pokojow ym i w R y­
dze. W  kolach politycznych warszawskich w

działów bolszewickich zo swa jem dowódzclwem. 
144 brygada sowiecka nie zdoławszy się wyco­
fać wr^K ze swejm sztabem dostała się pod Ho. 
rodyszczami w nasze ręce. Na południe od Pry- 
peci jazda nasza w brawurowym ataku rozbiła 
44 dywizyę piechoty sowieckiej, biorąc 1200 jeń­
ców, 6 kar«binći7  maszynowych i  dwa działa.

Naczelne dowództwo sztabu generalnego.

W zięto  z górą 10C0 jeńców. M iasta NOgajsk i  
Berdiańsk zost ły zajęte.

Lyon. (P A T . Radio). W ed le m oskiewskiej „ Iz -  
w iostja", cztery dywizye bolszewików przeszły 
na stronę W rangla.

wobec Polski, przegrawszy z nią wojnę. Polaka 
—  czytam y tcm  — wyzyska teraz niewąjtjplrwie 
sw oją  obecną korzystną sytuacyę i przy pomo­
cy  ententy uzyska z Rosyą taki pokój, o jakim  
przedtem naprawdę śnić nic m°gła.

zw iązku z tein m ówią, że p. Daszyński wyjeżdża 
do Fłygi jako przedstawiciel rady ministrów.

W  Rydze oczekiwane jest również przybycie 
polskiego min. spraw zagranicznych Sapiehy.

Polscy eksperci wojskowi do Rygi.
Warszawa. (Tel. Al.) W  nie dzielę w yjechał do 

Gdańska stamtąd do R yg i na konferencyę po­
kojową. szef sztabu polskiej wojskowej delega- 
cyi pokojowej w  Rydze pod pułk. Dowojna Soł- 
łohub, rotm istrz Zteliński. ekspert W acław  Gra­
bowski, urzędnik m in isterstwa spraw zagran i­
cznych Zalew sk i, p. Russanowski ze sekretarką 
Objeziefską. Z ram ien ia  miiiiisterstwa rolni­
ctwa p. Józef Bryl).

Poiząuek dzienny posiedzenia sejmu.
W arszawa. (P A T .) „K u ryer P o ra n n y  podaje: 

Porządek dzienny w torkow ego posiedzenia sej­
mu jest następujący: 1. pierwsze czytanie usta­
w y  o tym czasowem przyznaniu państwu w yłą ­
cznego prawa do poszukiwania rud żelaznych; 
2. pierwsze czytan ie ustawy o upoważnieniu m i­
n istra  skarbu do udzielenia gwara ucyi finanso­
wej do 200 milionów marek; 3. y  r a w J a n ie  ko 
m isyi do spraw  współdzielczycb w  przedm iocie 
rządowego projektu ustawy o współdzieln iach; 
4. Dalszy ciąg dyskusja mul ustawą konstytucyi 
Rzeczpospolitej.

Konstytucya na Boże Narodzenie.
W arszawa (tel, M.). Tydzień  bieżący zapowiia- 

d;a się w  Sejm ie nadizwyozaj interesująco. W o . 
dle wszelk iego prawdopodobieństwa, zakómr.co- 
r*u Bcstanie w Sejm ie w e wttóirek" ogólna debato, 
nad projektem  konstytucyi, a tern sumem dru­
g ie  czytanie konstytucyi zostanie ukończone. 
K luby sejm owe przygotow u ją się już do toecae^ 
go czytania ustawy, które m a się rozpocząć w  
.piątek dnia 8 b. m. W szystk ie fraikcye m obili­
zu ją  z  w ie lk im  pośpiechem swo-i-ch członków, 
gdyż glosowanie nad posizczególmymi artyku ła­
m i konstytucyi, odbywające się w  trakcie trze­
ciego czytania, zadecyduje na długie lata. jak i 
ustrój panować będzie w państw ie polskiem . 
W  warszawskim  świiecie politycznym  panuje 
przekonani©, że komtytucya będzie uchwalona 
w  ostatecznej redakcyi na Boże N arodzeuie.

Poseł angielski u prez. l¥itosa.
W arszwa. (PAT.). „K u ryer Poranny" podaje- 

Poseł angielski Rnmbold złoży! wczoraj wizytą 
premierowi Witosowi. W  dłuższej konźcrencyi 
omawiano sprawą rokowań ryskich i zatargu 
polsko-litewskiego.

O rehabtlitacye kap. Bandrowskjego
W arszawa. (Teł. M.) „N a ród " komunikuj.ąc o 

nomónacyi gen. Żeligow sk iego ,na. stanowisko 
szefa wydziału  kontroli naczelnej wojskow ej w 
m iejsce gen. W roczyńsk iego zapytuje, kiedy 
w reszcie ogłosi się o wyniku dochodzeń w  spra­
wie biura prasowego naczelnego dowództwa. 
,,N aród" pisze^ k ierow n ikow i biura prasowego 
Ba ndrowakiemu postawiono publicznie zarzut. 
A lbo K a n i en Bandrow ski okaże się w inny i  bę­
dzie ukarany albo też zarzut okaże się oszczer­
stwem, a w  takim  raz)e pow inien natychmiast 
być zrehabilitowany i  zadośćuczynienie mosi 
mu być dane. W ładze w ojskow e pow inny w y ­
strzegać się, aby oficerow ie nóe pozostawali pod 
(jego rodza ju  zarzutam i.

Kryzys w min. wielkopałskiem.
w arszawa. (Tel. Al.) W  munisterstwie d la  by­

łej dzie ln icy pruskiej zanosi się na kryzys. Po­
wodem kryzysu jest niewykonanie dotychczas 
umowy o powołaniu do t »go ministerstwa przed 
stawiciela demokracyi poznańskiej co było jed ­
nym z warunków  utworzenia habinetu koalicyj 
nego. N iewykluczone jest, że były m in ister K u­
charski wkrótce ustąpi ze swego stanowiska, 
czego dom agają się dem okratyczne odłam y spo­
łeczeństwa poznańskiego i pomorskiego^ a prze- 
dewszyisfkiem narodowa partva robotnicza

08210249
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Tryest portem pom ocniczym  polskim.
Wiedeń. (P A T .) ,,Neue Freae Presse" donosi z 

Tryestu, ze rzgd  polsk i rozpoczął rokowania, 
aby transporty, które nie m ogą iść przez 
Gdańsk, mogły być skierowane na Tryest. Za­
m iarem  rządu polskiego jest w ykorzystan ie 
Tryestu  jako portu pomocniczego obok Gdań­
ska. Cały ruch emigracyjny z Polski ao Ame­
ryki i  ruch powrotny % Ameryki do Polski ma 
być skoncentrowany w  Tryeście. Także i  ruch 
do Palestyny przybiera znaczne rozm iary. Do­

tychczas z g ło s ło  się u władz polskich 2E0 ty­
sięcy obywateli żydowskich, którzy pragnę sta­
le osiąść w Palestynie, Rząd w ioski ośw iadczył 
gotowość dostarczenia Polsce większej ilości lo­
komotyw i wagonów, jeżeli rząd polski dostar­
czy odpowiedniej ilości węgia. Rząd w łoski o- 
św iadczył, że pod każdym względem przyjuzit 
Polsce z pomocą. Co do transportów przez Ju­
gosławię, Austryę. j  Czechoslowacyę są potrze­
bne dalsze rokowania.

Bytom. (P A T .). P ism a polskie górnośląskie 
donoszą: w edług oświadczeń udzielonych przez 
kardynała sekretarzow i stanu posłow i po lsk ie­
mu przy W atykanie, nuneyusz Ratti ma prawo 
zawiesić każae rozporządzenie kościelne kardy­
nała Bert rama. Rów nież m a prawo zażądać 
przeprowadzenia przez biskupa w rocław skiego 
zarządzeń kościelnych, któreby uważał za słu­
szne i potrzebne dla gwarantowania wolności 
p leb iscytowej. To samo odnosi się do nom inacyi 
i  Łranslokacyi księży, pełniących obow iązki na 
obszarze plebiscytowym . W  szczególności posia­
da według in form acy i zaczerpniętych z kół kom 
petentnych przy W atykan ie nuneyusz Ratti, ja ­
ko kom isarz kościelny na terenie plebiscyto­

wym , wszelkie prawa biskupie. W ykonan ie je- i
dnakże tych praw  jest podporządkowane u- ! 
przedniemu porozum ieniu się nuneyusza z od­
powiednim  biskupem. Gdyby porozum ienie ta ­
kie nie nastąpiło, to stolica apostolska in terw e­
niowałaby na podstawie raportu nuneyusza 
Raitiego Co się tyczy nom inacyi i przeniesienia 
księży, to również wszelkie zarządzenia w  tej 
m ierze wydawane być m ają  za wspólnem poro­
zumieniem z komisarzem apostolskim. O ileby 
nuneyusz Ratti uznał taką nom inacyę czy trans 
lokacyę za niezbędną, w  razie n iezgodzenia się 
na nią biskupa, spraw ę rozstrzyga Watykan  
na podstawie telegraficznych raportów  kom i­
sarza apolstolskiego.

Odbudowa Wawelu.
Kraków. 4 oażrMornika.

(ssm) laik ju ż w  siwem czasie donieśliśmy, je* 
dinym z głćuunych celów  przy jazdu  do Kraikoiwa 
tnimistra robót pubiłiiiciz.nych prof. Naruitowuicaa, 
pyła wizytacyia stanu robót patsy odbudowi© W a ­
welu. W  zw iązku  z ią. są.i'a,wą stał i'ueż pobyt w  
K rakow ie w icem in istra  ku ltu ry i  sztuki, p. He* 
wricha. Cały wiozorajszy dlzień sw ojego pobytu o- 
baj m inistrow i© poświęcilii te j spralwiie.

Jak. w iadom o, sprawa odbudowy W aw elu  we* 
szła obecnie w decydującą fazę. Gdy bowiem czte 
ry zam ki: pałac, dawniej carski w  Spalę, Belwe* 
der i  Zam ok w  W arszaw ie, oraz zamek (wawel­
ski oddane zostały na lezydencyę kiaśdoraizowc* 
go  naczeln ika państwa polskiego, sprawa odbu* 
do wy W awelu stała się troską t obowiązkiem  
rządu, który też kłopota i  koszta odbudowy 
wziął na  siebie. W  tym  celu rząd wyasygnował 
jh i na prowadzenie r»bót na W awelu  1,800.0000 
m arek na pierwsze 9 miesięcy, a jednocześnie 
powołał do życia  kom itet ogó lnopolsk i, złożony 
z dwuidziesctu kilku  osób, z głosem  doradczym, 
podczas gdy faktycznym  kierownikiem  robót po* 
zostaje i nadal arch. Szyszko*Bohusz. W czoraj 
też, równocześnie 7. w fzytacyą m inistra, odbyło 
się w  K rakow ie  faktyczn ie pierwsze posiedzenie 
tego komitetu, połączone z obejrzeniem  przez 
n iego stanu robót i  z  poznaniem planu ich na
przjfszłość.

Zw iedzanie to rozpoczęło się wczoraj około g. 
10 przedpołudniem. Zagaił je przem ówieniem  
min. Narutow icz, poczm prof. SzysrakodBohusiz 
rozpoczął sprawozdanie kom isyi, zaznajam iając 
ją  z tern wszystkiem , co dotychczas na W aw elu  
zdziałano, oraz z ogólnym  planem tych r®bót,

Chwila biezaca.
Paniedzalek

4
Październik

Kalendarzyk:
Św. Franciszka Serafickiesro 

Wschód słońca: 6*44 

Zachód słońca: 4 13 

Długość dnia: U  25.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Poniedziałek: ..Weteran".
Wtorek: „Nina".
Śroaa: „Weteran".

TEATR „BAGATELA*
Poniedziałek- „Pocałunek wojny".
Wtorek: „Ten. którv rhc,ał“ . (Nowość).
Środa: ,,Ten. który chciał".
WYKŁADY W  DOMU ARTYSTuW (Plac św. Ducha) 

w zarządzie krakowskiego Związku literatów.
Wtorek: J. Flach „Obrazki krakowskie" cz. I I I: 

Ulice.
Środa: E. Ilaecker „Próby komunizmu w wiekach 

dawnych", cz. II.
Początek o godz. 8 wieczór.

—  O —

NAGLE  ZIMNO. Aura spraw iła nam wczoraj
dość przykrą niespodziankę. Po słonecznym 
upalnym  p raw ie  dniu sobotnim, ju ż w ieczorem  
zaczął wiać chłodny w iatr, noc była 'zupełnie 
zimna, a. dzień wczorajszy 'talki sam. Co w rażliw ­
si K rakow ianie w łoży li już w czora j futra, by 
uchronić siię od „p ieszczot" przenikającego z i­
mnem wichru. Jak telefonują z Zakopanego, w 
Tatrach spadł śnieg i to jest prawdopodobnie 
przyczyną tak nagłego oziębienia powietrza.

projektowanym na lat 8. aż do r. 1928. Komisya
z  min. Narutow iczem  na czele w yraz iła  uznanie 
d la  dotychczasowej pracy oraz zaaprobowała 
plan robót na przyszłość w  ogólnych zarysach. 
Interesujące to zw iedzanie trwało do godz. 1.

Popołudniu kom itet w awelski obradował w  
sali zarządu robót na W aw elu  od godz. 3 prawi© 
do 7. — W  posiedzeniu w z ię li udział praw ie 
wszyscy członkowie — k ilku  tylko, jak  p. Szy* 
dłowaki z Krakowa, Pa jzdersk i, Marcinkowska 
z Poznania, u spraw ied liw ili swą nieobecność ciao 
robą. Obecni by li pp.: Bohusz*Szyszko, Car, prez. 
Federow icz, dyr. Gałęzowska, wicem . Heurich, 
dyr. Muczkomski, prof. hr. M ycielski, min. Na* 
rutowic®, arch. Noakow ski z  W arszaw y, dyr. Pa- 
gaczewsiki. arch. Paikies, hr. Pinińskrf, ant. rzeź­
biarz bar. Puszet, Obniński ze Lwowa, inż. Skó- 
reiwfccz z W arszawy, dyr. Tomikowicz, W ójcie* 
chowski. Rozpatrywano głów nie ważną, aż d® 
niedawna sporną kwestyę — czy odbudowywać 
fasady W aw elu  w surowej cegle, czy też dać Im  
wyprawę, t. j. otynkować. Po  długich  obradach, 
podczas których rccważono wszystkie argumen- 
ta  za i  przeciw  zarówno historycznej jak  estety* 
cznej natury, zaaprobowano otynkowanie fasad 
restauiOwanego W awelu, proponowane przez 
prof. Szyszkę-Bohusaa ,i ogrom ną w iększością 
głosów  członków kom isyi, bo tylko k ilka było 
przeciwko. Omówiono następnie k ilka  spraw 
m niejszej w agi, jak budowy schodów bocznych 
do w ejścia  na W aw el, ustawienia pomnika. Ko* 
ścuszki na barbakanie .przy wejściu  i t. d., oraz 
przy jęto  plan robót na r. 1921, przedstawiony 
przez p. Szyszkę-Bohuszu.

Km] JattiiszaEMif MuzuMawcgo
(stm) Jak się dowiadujemy, w  sferach wojsko* 

wo-rząćłowyich istn ieje podobno za.m,iar oddania 
całego kompleksu zabudowań Jawnych koszar 
Bartosza na ul. Rajskiej wraz z przynależnemi 
placami na rzecz Muzeum Narodowego. Odda* 
nie tego najp iękn iejszego placu budowlanego w  
śródmieściu K rakow a na rzecz Muzeum byłoby j 
« spaniałą do-tacyą, usuwającą wiele kłopotów. 
Projikt. ten ma bardzo w id u  zwolenników w de- 
cym.jącjch sferach i  w idoki urzo; i/v< istnienia, i

Z POBYTU M INISTRÓW  W  KRAKOW IE. Na
cześć baw iących w K rakow ie  m in istrów  ur*®* 
d z ił wczoraj w ieczorem  prezydent m iasta p- f  
derow icz przyjęcie w swoich prywatnych apaf" 
lamentach. Oprócz m inistra robót publicznyć°| 
prof. Narutow icza oraz w icem in istra sztukę 
kultury, p. Heumcha, zauw ażyliśm y na przyj®” 
ciu pp.: prezesa Akad. urn. prof. K. Morawskf® 
go, rektora, Estreichera gen. Stillera, wicepr. “ a 
tego i  Rollego, dyr. Koperę i  F. Jasieński®?0’ 
prez. izby band). Epsteina i  w ice pi-. Perosia, 10 
daktorów dzienników krakowskich, grono P° 
słów sejm owych, jak  hr. Baworowski. Dr 
browski i J. Rączkowski, grono radców 01 
słuch, hr. Flinińskiego, inż. Obmińskiego 1  
Lw ow a, bar. Pusze ta, znanego art.-rzeźbia^23) 
arch. Noskowskiego. Źeoraińe wśród ożywi®0 > 
powszechnej rozm ow y na tem aty kultura!00’ 
artystyczne zwiąnane z  pobytem obu miniotr®\ 
w  K rakow ie przeciągnęło się praw ie do póln°r-

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj po ras os*®* 
m i w  tym  tygodniu ,,Pocałunek w o jn y " j..- 
drzyńskiego, który jutro ustąpi m iejsca was® , 
kom edyi Trustana Bernarda p. t. „Ten  
chciał zbyt w ielu  ludziom  zrobić p r z y j  

naraz." Reżyseryę tej nowości ciekawej P °°  j .  
dzi p. Nowacki, k tóry zarazem kreować 
rotę główną. B ile ty  n,a prem ierę w-torkow-ą i 
gie z rzędu .przedstawienie wybornej korne ^  
nabywać można przy kacie teatru. Abonenci 
chowane m ają m iejsca do god z  1 w potu®0

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
BUDAPESZT. W ęg. Biuro koresp. donc^-^J 

zgodą rady m in istrów  ogłosił m inister 
w ew nętrzny cli rozporządzenie co do 'wyd
żydów, k tórzy przybyłj do W ęg ier oa 'roku 
Od postanowień tego rozporządzenia wyję*® ^  
osoby, które w  pewnym  charakterze i z nak2 ^  
jednego z panństw zagranicznych p rzyb yW ^  
ważnych sprawach nia krótki czaj? do 
Wyjętkt te jednak nie dotyczą żydów 9®^ 
skich f rosyjskich.

KOPENHAGA. (Tel. Kom p.) „P o lit ik e0" 
nosi z  Narwy, że przyszło tam do zaburzę0- ^  
osób komitetu, k tóry m iał być wysłany 
skwy, celem  poproszenia o pomoc, zosta ją  
strzelonych. Niepoko-je w  Petersburgu 
rzają się również w  sposób niepokojący.

LONDYN. Havas. Doskonała harmonia  ̂ ^  
wała w  czasie pom nej konferencyi m i ^ y a  
ścicielam i kopalń i  górn ikam i. Celem °.r
było podpisanie układu w  sprawie ilości 
bywamego węgla.

LONDYN. (B. K .) W czoraj odbyła się gy
-miniistrów, w której wzdęli udział g e n e ra ln y ^  
kretarz dla Irlamdyi i naczelny kon i°° 
wojsik irlandzkich . Ger.eratny '  liekiutiarz ^  
sprawę z  ostatnich zajść w Iriandyi, dodoł^^Jł 
pnie, że policyanci ty lko  witedy p rzy s teP o ^  
do represalil, gdy policyiant został zabity w  jj v 
gólnfe okrutny sposób. Następnie zawi 
zarządzeniach, m ających na celu 
podobnym wypudkem na przyszłość.

ROTTERDAM. W o l f f .  „Nieuwe R o t te rd ^ p  
rant" podaje tygodniowo s p r a w o z d a n ie  s 

skiego ministerstwa wrojny o sytuacyi 4•
ryi. Wszystkie bolszewickie dywizyc, 
zdaje, opuściły front wschodni. 
ci na Syberyi gmst pod nogami.

M ADRYT. Havas. Król podpisali dekaut, 
którego parlam ent został rozwiązany* 

CASABLANCA. Kava:s. Wiojska 
wikroczyły dzisiaj rano do Onezzan.

LYON. f la r  as. P rzyby li tutaj 
Polski, k tórzy m ają wiznąć udział w  i®* 
cyi jarm arku.

Ruchy powstańców w
W arsaawa. (Tel. M.) W edług 

trzym anych ze Sebastopola, wojska 0 fiP f 
kie zmuszone były opuścić Unię k°l®l° ^jo 3 
dzy stacyami Znamieuka i Dolinskf  j®- "
to na skutek akcyi powstańców, którz 
czy li s ię do ruchu atamiaina Machny jp 
dowódców  partyzanck ch. Nad 
przestrzeni m iędzy K ijow em  a Jekat®1* 11 
rozgryw a ją  się ważne wypadki.

Inhalatory, termofory (el%
nadeszły  ̂ C l / i ł

Stanisław  Baran 5
Kraków, Sławkowska ^
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Pożyczki ulgowe na kapitał obrotowy
dla przemysłowców w Małopolsce.

Przy oddziale małopolskim  ministerstwa, prze 
tay&lu 1 handlu w  K rakow ie została powołania.

życia  „M ałopolska kom isya kw a lifikacy jn a " 
“ ta udzielania przem ysłowcom  w  Małopolsce 
Pożyczek ulgowych na. kapitał obrotowy na pod­
stawie ustawy z dn ia  30 m aja 1919 (Dziennik, 
braw Nr, 44), oraz „W aru nków  specja lnych " z  
dnia 15 października 1919 („M onitor Po lsk i" 

250). O pożyczkę na kapitał obrotowy mogę. 
b ie g a ć  się przedsiębiorstwa, będące w  ruchu 
lub m ające być n iezw łoczn ie uru c łiom jon om i , 
51 potrzebujące środków finansowych na u trzy­
manie ruchu (surowce, w ęgie l, robocizna i  t. p.).

Kredyt jest w zasadzie 6-m iesięczny z  możmo- 
^ ią  pnolonigaty na dalszych 6 miesięcy. Zabez­
pieczenie rlia ki*edytu: hipoteka albo weksle, 
Ubezpieczone kaucyą hipoteczną lub prawo za- 
'“ tfw u  na towarach. Stopę procentową ustana- 
M a  kom isya, a to najw yżej do 8 procent. 

Przedsiębiorstwa, ubiegające się o  pożyczkę, 
. ^ in ny wnosić podania z załącznikam i do  od- 

^ ra iu  m ałopolskiego m in isterstwa przemysłu i  
handlu w  K rakow ie (Rynek głów ny 30). Poda- 

należycie umotywowane, w inny zaw ierać: 
Wszystkie m ateryały i  dane, odnoszące się do 
Przedsiębiorstwa, wysokość potrzebnej pożycz­
ek ^skazan ie rat i  term iny, w  jak ich  m a być 
O p łacona, sposób zabezpieczenia je j i  sposoby 

,8lPłaty. Do .podań należy dołączyć: w yciąg  z re* 
l®stru handlowego, ewentualn ie statut, kontrakt 
^ k i  lub inne dowody, stw ierdzające praw o 
j asriośej bilanse z ostatniego roku przedwo­
jennego i z następnych, prelim inarz wydatków' 

najbliższe 6 m iesięcy, dla każdego m iesiąca 
°^°bna; następnie zależnie od rodzaju ofiaro- 

zabezpieczenia: w yciąg i hipoteczne re~ 
gy^^ci, mającej służyć n » zabezpieczenie poży­
j ą . .  akt oszacowania realności, połicę aseku- 
•ptyjną lub specytikacyę tow arów , ofjaro-wa- 

yth pod zastaw z podaniem wartości i  m iejsca 
J^achowania ewentualnie odpis um owy z w ła- 
wsi rz '̂|l  W ą  na dostawę towarów, w rae z  obo- 

^ a n ie m  je j, że ależność za wykonane dosta- 
1 namówienia rządowe będzie wnoszona na 

« * * •  u lgowego kredytu do Polsk iej K ra je- 
JK asy Pożyczkowej,

0R4„ an'a oraz załączniki mają być należycie 
— tdplowano

prezydent Izby, m ini statywie, deputowani, sena­
torow ie z  A lzacy i i Lotaryngii.

O g. 13.10 przyjechał Poincare.
Długi szereg prywatnych pojazdów  iwiózł pu­

bliczność paryską „z w ie lk iego  św iata", która 
n iepowstrzym aną falą runęła ku ga l ery om i 
trybunom przeznaczonym d la  publiczności, aby 
wkrótce przekonać 3ńę, iż mimo posiadanych 
kart wstępu, m iejsca już dla w ielu  niema, po­
nieważ... wydano o w ie le  w ięcej kari wstępu, 
an iżeli było siedzeń.

W iększość publiczności, w ypełn iającej gale- 
rye i  trybuny stanow iły — rzecz naturalna —, j   ̂     ■ —.        — I * *-> J -"C - J Ul* v  IOW
kobiety, które korzysta jąc z każdej sposobno- i  ongiś sławionego, teraz nieszczęśliwego prezy-
A nł »V « f  ln  /I AWVI.VAtt O II7łt/>Vł L OTltaści, aby sprezentować „ le  dernier cri" swych 
toalet i obecnie modnych śnieżno-białych futer, 
już na k ilka  godzin  przed posiedzeniem, zajęły 
stanowisk# w  galeryach.

Przez podwójne szerokie drzwi, w iodące na

List paryski.
J.** DOKONANO w y b o r u  p rezyden ta  

* ^ C Y I ?  _  L Z  ROI EST MORT, V IV E  LE  
«O Ił - STARY „TYGRYS” SIR O NIEW A.
, Paryż, 1 października.

r * z od wczesnego ranka, który wstał nad Pa- 
^  w dniu 2i  b. m, pochmurny i bezsłone- 
n0̂ ’ ^r°żąc wciąż deszczem, żywy ruch zapa- 
sn.uT. na ulicach, wiodących do zamku Wer- 
lzb„ gdzie już liczny orszak służbowy % 
0*k*’tin' natu> objął swe czynności, doglądając 
zyąer Przygotowań do wyboru nowrego pre- 
^v0rz Pierwsze pociąg:, które przybyły na 
^hdarm wersalski, przywiozły straż policyjną, 
udan V 0'-'  ' inspektorów, którzy natychmiast, 
di" (pi1? na swej stanowiska. Na „Placu Bra­
nych ace d'Aimes) przekupnie kartek poczto- 
iui Q(j ° zt,ili swe kramy, a zagorzali filateliści 
PoC2tow Ornego rana. wystawali pod urzędem 
ką Ua in i, aby uzyskać „historyczną" piiecząt-

l92o'< ®T&S de Yersailles — Poste. 23 septempre

PrzeiekttWycŁ 0^5al̂ zi^° kilku godzin 
* cisi Pozłacaną, bramą, wiodącą do Zam- 

®ię do krat, aby zobaczyć jak naj- 
f e 4 z ’ tW v ^  niestety — straż policyjna, przy­
s ią c  en odpędziła bez litości tłum, odsu- 
ą ałszą f 4 na »Place d‘Armes“ .
J*°rca ln,P€Ciyaltle Pociągi, nadchodzące z
^ ^ O ń n ik ^  W a,bo św ‘ La23rza> przjw.-io- 
Pr, tarZyst(f  rzJ', urzędników obu Izb, parla-

a„ ,vv i wiceprezydentów. Prezydenci
* ż L ^ 4 e £ m,?bilami-
AlajT <łotych: °  '"  •'i'1 M illeranda, który mie-
dj^ ^ d .  i j ^  w pobliżu W ersalu, p rzy  u licy  

M;n "  k o szon e  bezustannie kwiaty... 
2 * 5 *  ńiormieratld' W  o z  trudem zdołali 
^  * *  pr.zed brarną. W illi „Ogonek"
<hi tokow ych  ' rp^sk ich " fo tografów  i operato- 

fltaii % rzy z na®tawionymi aparata- 
Q ^  *■ domu' na w yjście P ^ y s ^ e g 0 pre-

W  — ‘Z. 12TŚ''
jty ^ o b ilę  zaczęły zajeżdżać p-zed W ersal 

6* -  ’ Bn1C,̂ c wybitnych m ężów  stanu i 
hrgeoiis, ppezydent senatu, Peret

| .salę zebrań, wchodzą członkow ie Zgrom adzenia 
narodowego (I/aissemblee Nationale) i  za jm ują 
m iejsca po obu stronach trybuny dla p rezy­
denta Zgromadzenia. W szyscy są prócz M ille­
randa.,

Punktualnie o g. 14. wchodzi szybkim  k ro ­
kiem  M illera ind z uśmiechem na. ustach, ściska­
jąc po drodze wyciągnięte ku niemu dłonie. T o ­
w arzyszy mu żona i jeden ze synów.

0  g. 14.15 Leon bourgeois daje znak dzwon­
k iem  i  otw iera posiedzenie.

Przystępu je do wyboru kom iwy: rew izyjnej.
P ierw szym , który wyszedł z urny był socya- 

lista Charles Baron. Po w yborze kom isyi, loso­
wano z  kolei, w  jakim  porządlni m ają  głoso­
wać deputowani.

Wyciągnięto literę U.
1 oto znów socyalista. Jule* Uhry wchodzi 

p ierw szy na trybunę i wrzuca swą kartkę do 
urny. Z jaw ien ie się jego  w yw ołu je  — n ie w ie ­
dzieć dlaczego —  ogólną wesołość. K iedy w rzu­
c ił kartkę do urny, odwrócił s ię  ku sali i stłu­
m ionym  głosem rzekł: „P recz z dyktaiturą"-

G losowanie trwało przez 1 i pół godziny (tj. 
od 14.30 do 16.9) i odbywało się w  najw iększym  
spokoju — nie tak —  jak  przy wyborach Poin- 
carego, lub Deschanela, k ied y  to „tem peram en- 
ta  g ra ły " i  spierano się zawzięcie. Podczas gdy 
obliczano głoey, w yborcy rozp ierzch li się po ku- 
loarach, om aw iając żyw o ewent. w yn ik  wybor- 
rów, k tó ry  właściwie dla nikogo nie był ta ­
jem nicą.

Po obliczeniu głosów, okazało się, że na ogó l­
ną liczbę 892 glosujących M illerand otrzym ał 
695, a  jego kontrkandydat, desygnowany przez 
partyę socyalistyczną, Delory, otrzym ał 69 g ło s , 
rozstrzelonych głosów było 22. W obec tego, że 
„dwoiutną w iększość wynosiła 394 głosy, prezy­
dent Zgrom adzenia na: udowego Leon Bourgeois 
proklam ował uroczyście MMlenanda prezyden 
tern Rzeczypospolitej na przeciąg siedm iu lat. 
Zerw ała się burza oklasków  j okrzyków  „N iech  
żyje Mi Werand", a równocześni odezw ały się 
protesty z ław  socyalistów : „Niech ży je  Repu­
b l ik a , którym  odpowiadały okrzyk i „D o  M o­
skw y". Socyalista Charles Baron, zawołał: 
—  Dom agam y « ję  rew izy i konstytucyi.

Punktualn ie o g. 17 zamknął przewodniczący 
posiedzenie. W ieść o w yborze nowego prezyden­
ta lotem błyskaw icy przedostała się do kruż­
ganków, na dziedzin iec zam kowy, gdzie stała 
kom pania honorowa wojsk i  dotarła do publi­
czności zebramej przed zamkiem, wywołu jąc 
ogólną radość i zadowolenie.

Po  zam knięciu posiedzenia, udał się nowo- 
obrany prezydent w tow arzystw ie prezydenta 
Zebrania Bouregoi» i  w ie lk iego  piec;;ę<tarza 
'gardę de sc^pux) I.hopiteaiu do sa li zwanej 
„S ac ie  r&puldkain", gdzie Leon Bourgeois od­
czyta ł protokół Zebrania narodowego z w yn i­
kiem glosowania. Ten protokół na welin owym 
papierze, nosi podpis prezydenta Zgromadzenia 
i ośm iu sekretarzy.

W  końcu po wygłoszeniu  mów przez prezy­
denta i kanclerza — w  sali Marengo — którym  
tow arzyszyły sa lw y arm atnie, kanclerz w ręczył 
prezydentow i autentyczny akt. stw ierdzający, że 
Zebranie narodowe pow ierzyło jemu w ładzę wy- 
toonawczą, poczem M illerand w ygłos i' swą 
pierwszą mowę, jako  prezydent Francy). W ła ­
ściw a uroczystość objęcia w ładzy nastąpi ao- 
piero za  miesiąc. Pode z a" gdy M illerand, w itany 
ow acyjn ie przez publiczność i  obsypany kw ia­
tami przez lotnika, unoszącego sio nad W ersa ­
lem, powracał do swej w illi, poprzednik jego, 
nieszczęsny Paw eł Deschanel opuszczał miesz­
kanie w  historycznym  hcle iu  Rambouiitet, aby 
zrobić m iejsce swemu następcy. Prócz kilku 
służących i 15 żołn ierzy z oficerem  i urzędni­
kiem  m unicypalnym , których przysłano, „aby

przyspieszyli w yprow adzkę", nie z jaw ił się nikt, 
aby pożegnać ustępującego prezydenta. Blady, 
za ledw ie mogąc utrzym ać się na nogach, wsiadł 
do automobilu, podpierany przez małżonkę, 
która a. trudem w strzym yw ała się od łez, i*  
odjechał narazie na przedm ieście Paryża, aby 
stamtąd udać się do swoich teściów na zamek 
L a  ta lie .

Tam , zapomniany wkrótce, będzie mógł roz­
myślać nad zm ienną losów koleją i... nad n ie­
wdzięcznością dem okratycznej Francy!, k tóm  
nie zdobyła się naw id na żaden wspaniałom yśl­
ny gest, św iadczący, iż pamięta o zasługach tok.

den ta.
A le trudno!
Le ro i est mort, v ive  le ro i!
P raw ie  w tym  samym czasie odjeżdżał drugi, 

rów n ie zapom niany „n iem odny ju ż " a< tak je ­
szcze n iedawno jako „ le  pere V icto ire" prze* 
całą Francyę uw ielb iany „stary tygrys" Clemen­
c ea u .. do Indyi. P rzed  w yjazdem  ośw iadczył 
dziennikarzom , iż  n ieprawdą jest, jakoby m iał 
się w yrazić  do kogokolw iek, że gdyby m iał gło­
sować, glosowałby ty lko  za M illerandem .

— N ic podobnego n ie m ów iłem , a z res z tą .— 
dodał w idocznie z iry tow any — gw izdam  * *  
wszystko (et d 'ailleurs je  m ‘en f.J .

I w yrzek łszy te słowa, udał się do  kabiny 
statku Cordillere, k tóry odjeżdżał do Singapore, 
aby uciec precz od „n iew dzięcznych”  ziomków, 
którzy „p ozw o lili mu upaść i  n ie podnieść się 
w ięcej". Pojechał do Indyi, aby zdała od „m ord  
(m ulles) ludzkich" żyć w  najbliższem  sąsiedz­
twie swych towarzyszy... tygrysów  2  diunglL
________________________________________ T. B.
Notatki literacUo-arttfstycYiie.

NAI — KAS.
(t. bil.) K to m ądry niech zgadnie, co to je a t 

Uprzedzam y jednak, że i rozum tu nią w iele 
pomoże. Tu  trzeba widzieć. Otóż oświadczamy 
odraizu. że Nai kai-zm  to „nom  de guerre" no* 
wej szkoły literackiej w# Francyi. Cóż to taktem 
go. Czy może coś w rodzaju niem owlęcego da* 
daizmu. lu b  krakowskiego form izm u. Nie, to  
coś w ięcej. „La  Nouvellc Revua Fra.ncatee" —- . 
organ „najm łodszych" oświadcza, że o tło uda/ 
mu się przeszczepić naikaizm  na grunt francus­
k iej poezyi — ten prąd zapoczątkuje — nową 
epokę w literaturze i objaśnia, że NaM&ais są to 
trzyw ierszow e poemaciki japońskie: pierwszy
ma 5 stóp. drugi 7, a trzeci 5 stóp.

A  zatem „okruszki poetyczne", które sipaidły 
ze stołu podczas uczty „m ędrców  i poetów " Azvi. 
a. pozbierane skarżę tnie przesz „najm łodszych" i 
TiłuTnanzone przez p. Louis Gouchoud.

Oto 2 nais^kais japońskie w  tłumaczeniu:

Dobry pccta w ŁIopocli
Z mojej wanienki 
Gdzie wylać wodę gorąca 
Wszędzie owady są. —

Odpływ zjawisk.
One znikają, a zatem)
Patrzmy się na nie. więc kwiaty 
Usychają... a zatem...

Jak naśladować w europejskim języku — »  
przebłyski, te pejzażyki w  trzech pociągnięciach, 

j malowane wprawnym  pędzelkiem na paznoikie* 
i tku kobiecym lub na skrzy dełku motyla, 
j 12 poetów grupujących się koło N. Re.vue Fr.
[ „próbu je" togo dokonać — jak sami o sobi« 
j mówią.

Trzeba przyznać że ich poemaciki mą aa po> 
zbawione wdzięku i specyalnego uroku.

Oio kilka oryginalnych nais*kais:

Uczucie to powłóczysta szata 
Bardzo nie trudno przeszkodzić 
Aby nie poszło sin w górę.

Pierra>BIzot
Płakałem w fotelu trzcinowym 
Ona mi rzekła: Uspokój się Pan 
l zalała się Izami sama. —

Reno Kaublanr.
Kto mówi do Cię z uśmiechem 
Nie. to strumyk, co niesie 
kilka kwiatów ze sobą.

Jean Paolhao.
Naiskaiści francuscy usiłują nadać taka formę 

swoim  wierszykom , iżby się zdawało, że sa prze­
łożone z japońskiego.

Nai kaizm -  jak widać — to nieizbyt skompli­
kowana form a i wskutek tego można przypusa 
czać. że wkrótce zaroi sic od naikaistów wiszę- 
dsie i żc form y różnych irmych izmów i nakaiz 
mów znajdą dość m iejsca i zwolenników.

(m-m ) „GOSPODA POETÓW ". Dnia 1 b. m.
ukazał się w W arszaw ie piorwazy zeszyt mie- 

t sjęr-znika, poświęconego poezyi i sprawom  z nią 
j zw iązanym , p. t. „Gospoda, poetów ", pod redak- 
i cyą Ksawerego Glinki.



I

O T  • „U uN iE B  K R A ł O W M **- Nom n r/ l

Zsyn d jkslizn w an a dre^sfcrgis.
(m*m) Syndykalizm  we Francyi, zataczając I 

coraz szersze kręsi, zagarn ia  stopniowo wszy- i 
ftlkie dziedziny sztuki i życie artystyczne u jm uje t 
w ścisłe norm y „p racy zawodowej uświadomi-o- I 
nych robotników ". A  że sfera poczynań tw ór­
czych zwbjtSano. jest ściśle z indyw idualizm em , J 
•więc ingr.rc; cya syndykalizm u w tej dziedzin ie 
w yw ołu je  e fekty częstokroć komiczne.

„Syndykat autorów drum&tyczay ch“  francus- j 
kich -prie-ułożył dyrektorom  teatrów następujące i 
warunki; Co roku na każdej scenie muszą być 
*$i‘ane co najm niej trzy  akty zsyndykaiłzowar.e* j 
go  autora; sztuka, której przedstaw ienie nie j 
m v a  dłużej, niż 2 godziny i  kwadrans, musi być J  
poprzedzona krćtkiem  „leve.r du rideau , nie 
woino hv jednym  sezonie wystaw iać .więcej ponad 
jedną sztukę danego autora; każdy dyrektor z o* 
Dowiązań.- będzie opunlikować pełny repertuar 
na początku sezonu, trzynuuć się go ściśle i  w y ­
stawiać sztuki w porządku chronologicznym , 
stosownie do dnia złożenia ich w  kancelaryi te­
atralnej. Każda sztuka złożona dyrektorow i ma 
być przeczytaną w  ciągu dwóch m-csięcy

W  projekcie togo kontraktu niema wprawdzie 
wzmianki o tem, że autorzy dram atyczni nie- 
Bsyndykaiizowari postaw ieni m ają być na ostat 
nim planie względnie zupełnie elim inowani z te* 
atru  — ale to się rozum ie samo przez się... P ra ­
wdopodobnie także w ibronionem  będzie odrzu­
cenie sztuki zsj ndykalizowanego autora; słowem 
inweneya dj rektorów, nie będzie miała żadnego 
po la  aiu $?.«»j ekąpansyi. Pytan ie tylko kto w ta­
kich warunkach zechciałby kierować teatrem? 
Czyż nic lepic-j zostać bileterem  i wstąpić do syn* 
dykatu służby teatralnej?

Subtelny dowcip felieton isty „Journal a " Cle* 
menj, Yautc-l tak określa sytuacyę zsyndykalizo­
wanego teatru:

Istn ieją autorzy dramatyczni zsyndykalzowani, 
których program  jo d  następujący:

—  Sztuki będą grane, muszą być grane 
przez solidarność robou iiczą!

Są także autorzy —  również zsyndykalizowani, 
którzy oświadc,zają:

— Albo nasza w ola  będzie prawem  na deskach 
sctn icznyćii albo jednym ciosem ram ienia zwa­
lim y kolum ny teatru, że runą w pył z łoskotem !

M am y też dyrektorów zsyndykalizowaayeh, go­
dzących się w zasadzie na wszystko.

— krech nam dadzą m ię ty  spokój! Teatr, jak 
wszystko inne, jest tylko interesem. Sztuka, li* 
teratuia, k rytyka  —  wszystko blaga! Naszym

protoplastą nie jest oynajm niej M olier tylko 
Earnum!

Istn ieją syndykaty maszynistów', bileterów, a* 
fiszciów , portyerów, garderobianych...

W  teatrze —  'wszyscy są zsyndykalizowani. 
W szscy — oprócz w idzów . Im  wolno tylko płacić 
za m iejsce i  bić oklaski. Jczeii ośm ielą się gw i­
zdać — usuwa się ich z teatru.

Nieszczęsne ofiary! czekające godzinami na 
deszczu na otwaręie kasy teatralnej, biedacy, 
zm uszeni dusić się w  źle utrzymanych, nie grze­
szących czystością salach, obdzierani ze skóry na 
wszelkie sposoby. £ażą  ci płacić drogo w  bufecie 
za kanapkę z nieśw ieżą sardynką, a potem do­
staniesz niestrawności! któż je  obroni przed ak­
toram i ,,k ładącym i" swoje rolo i zm ieniającym i 
w ytw orną komedyę w  hecę jarmarczną...

Co rych lej trzeba zorganizować syndykat wi* 
dzów, albo n*ie! lepiej „sow iet" w idzów !

Sztuka słuchania.
(Kuka uwag pad adresem „teatralnej" publtcz* 

naści.)

Nie w ystarczy dwoje uszu, chociażby najwięk* 
s.jych i  nic nawiedzonych żadnym defektem  or* 
ganicznym ; aby slyszcc, trzAba um ieć także słu­
chać, a równocześnie drugiemu puzwulić siu* 
chać... Tej „szituki słuchania" —  z pozoru jeno 
łatwo dostępnej — nie posiadła jeszcze publicz* 
rość teatralna Krakowa, lub ją  posiada w bar* 
dzo ograniczonej mierze, o czerni się snadnie 
przekonać możesz, jeśli Ci się zdarzy znaleźć 
się w  którym  z teatrów  na spektaklu.

Mimo surowych i na widocznem  miejscu opu* 
blikowanych zakazów  wpuszczania gości na wi* 
downię z chw ilą podniesienia kurtyny, gromadki 
spóźnionych nap ływ ają  wciąż „mepowstrzym a* 
ną falą* na w idownię i przesuwając się wśród 
krzeseł, depejfc po nagniotkach i łomocąc z ti-zas 
kiem  opuszcaanemi siedzeniam i rozpraszają u- 
wagę punktualniejszych, a przez to niezasluże- 
nie trapionych w idzów, i dekoncertują grających 
na scenie.

P ierw sze sceny każdego w idow iska są zawsze 
■—  wskutek chronicznie panującego szmeru — 
stracone i trzeba k ’ Iku minut, aby jaki, taki 
spokój zapanował na w idowni.

Pow iadam  „jak i, tak i", bo o zupełnem, zbo* 
żnem, skupionom słuchaniu, m ow y nie ma; na 
to nie pozwolą ci ustawicznie naokół czynione 
„u w agi", świadczące o „w ysokiej kulturze tea*

tra lnej" wypowiadających, a tyczące się rzadziej 
danej sztuki jak raczej prywatnych, zakuUso* 
rwych stosunków artystów lub artystak, albo też 
wkraczające w sferę zajęć i kłopotów gospudar* 
czych i rodzinnych.

Na jedno jeszcze chciałbym zwrócić uwagą* 
Oto nieci) się zdarzy, że podczas widowisk (zwła* 
szcza w  dramacie) nasta.pi naturalna paauza tz. 
„artystyczna", celowa, a nie przypadkowa, która 
leżal-a w in lencyi tak autora jak  i reżysAtia, lub 
niech artysta pośród sw'ej m owy „zaw iesi" na 
chwilę glos (wytrzym a tz. muzycznie „fermatę** 
— aby m im iczną grą podkreślić tę przerwę — 
a zara? powstaje na w idowni ehrząkanie, pokS* 
szliwanie, wycieranie „hałaśliw e" nosów i par* 
skanie. Ma się wrażeni®) że publiczność, znużona 
długiem siedzeniem we względnym  spokoju, cze* 
ka la  tylko na tę chwilę, aby „powetować sobie** 
ten przymus panowania nad sobą.

1 to powtarza się przy każdej nadarzającej 
się sposobności. Tak samo dzieje się, gdy arty­
sta zniża glos, aby przejść do szeptu — jak  osta­
tnio na „T a jfu n ie " — elekt takiego szeptu oow>- 
tstanie zawsze stracony.

N ie  przeczę, że rzeczą nie jeist zbyt łatwą, u- 
siedzieć dłużsizy czas spokojnie na miejscu, a*1® 
czemu dzieje się inaczej podczas koncertów, *  
zresztą jeże li się p raw dziw ie skupi i panuje n*d 
sobą, zapom ina się o kaszlaniu- Ty lko  trze*** 
chcieć.

Bo tylko uprzytom nijm y^sobie: Poema. aikw* 
i reżyser’ opracowali z całą p ieczołow itością ta­
ką pauzę artystyczną, czuwają jak naj^rostkh- 
w ie j nad nią, ponieważ oznacza oma w  rytm*® 
wydarzeń, w  rytm ie dyalogu ciszę, wstłzynw** 
nie oddechu. A  lu  masz! Publiczność, m m i# *
wstrzym ać również oddech, kaszle, chrząk®* 

siąka i t. d.
M ów iąc o publiczności, w iem  o tem także, <® 

są wśród niej też tacy, którzy podobnie 
jak  ja. A le  pow inni wszyscy być tego zdani®* 
Z drugiej strony zdaję sobie rów nież spa-awę '*  
tego, kto teraz w iększość publiczności teatr®*- 
nej stenow i i jak i je j poziom kulturalny, *** 
m im o to zw racani się do tych niewielu. 
bnie myślących, jak  ja, aby orzec) wdziis*®" 
tym  n iepotieszającym  objawom. Oby pubiw*' 
ność, uczęszczająca do teatru, w poiła  na* 0°^}? 
to przekonanie, że każdy słuchacz jest Czyn­
nym, żyw ym  i  niezbędnym wspołpeacowbi^®1̂  
w  przedstawieniu, a n ie b ierrym , parzypa^*^ 
w ym  słuchaczem, —  upoważnionym  do tegft 1 * 
podstaw ie nabytego biletu, a zatem w ięcej ***' 
lOdyscypliny i  kultury. t. W*>

Tytusa Czyżewskiego 
Zielone oko. — Wizye
elektryczne. Poezye

fo r mistyczne.
•woj przedm owie do 
1 Tytusa Czyżewskiego 
pokonuje treść przez

P. K o n  Ciiwist-eł; w  ;
„fermu, typ? n> t-h po a. y j * 
tw ierdzi, ż-; ..Czyżewski 
zestaw lani 3 z l?u prosiych, zaczerpniętych ze 
św ia ta  wrażeń w zrokow ych  w  len] sposób, żeby 
słuchacz u >  mógł się miedzy., n iem i doszukać 
m yślowego zw iązku  . Oczyw iście, że p Chw i­
stek brak w szelk iego  m yślowego zw iązku  uw a­
ża zatniajbardz j godną uwagi i uznania stro­
nę uiworóyj' Czyżewskiego. N a szczęście jednak 
tak żłę czy tak dobrze jeszcze nie jest z autorem  
„Z ie lonego Oka*. W  zbiorku jogo bow iem  obok 
skończonych dziw actw  i najczystszych nonsen­
sów jest ca ir ś c i e g  rze-:z\ zupełnie lub praiwie 
„norm *- uyęh".

Tak ie utworu jak „M iasto". „M uzyka z okna", 
„W ieczór jjJtni'1, „Sen kw ia tów ", „Sm utna 
r1 w Ta " p rzem aw ia ją  do czyteln ika szczerym  
hryzm.-m i su,.teinie w ycien iow anym  nastro­
jem. ś liczna  ..Ikw tóim ka" ma urok prym itywu 

s t ar o ci a. w n ej koiend y 
Ho la o la 
pci-Ayrzę lode peta 
du cly u dy 
pasiyrze lode budy 
idźcie do stajenki 
do św iętej panienki 
i grzegórz karbowy 
pisarz prowiantowy...

(Intiea-punkcyj Tytus Czyżewski nie uznaje za­
sadniczo).

„Kocia serenada" to wesoły żarcik — na tem at 
erotycznych wzruszeń „w ładcy kom inów  ko- 
czu-ra" i, samego autora, k tóry  zdenerwowany 
m iloa iem  za ścianą „o j"  i tęsknem mrau, mrau, 
tak opow iada:

„Ja z łóżka skaczę szalony 
Ja spać nie mogę. ia drżę

N erw ow o wdziew am  pantalony 
M iłości —  ja  biegnę w  ulice 
^oszukam  sobie aw antury 
Będę ocierać się o  m ury 
Ja koczur i konie kocice"

Oczyw iście Tytus Czyżewski, choą-c rehabili­
tować sw oją  form istyczną prawow ierność — 
musiał prócz mniej lub w ięce j zrozum iałych 
wierszy, które sam określa jako „passeistyczne" 
— zam ieścić u twory , futurystyczne", zalotn ie 
bawiące się ze zdrow ym  rozumem w  „Ciuciu­
babką". A  w ięc dużo dźw ięków  n ieartyku łow a­
nych, zapożyczanych zda się jakiegoś narzecza 
niam-niuniów czy z.ulusów. dużo tłustego dru­
ku. nieskoordynowanych obrazów  wzrokowych, 
przypom inających majaczenia, chorego na deli­
rium  tremens. U tw ory tego rodzaju oceniać, 
analizować bardzo trudno, streszczać irh  n ie­
podobna, a w ięc niech autor sam przem ówi: 

„w dzia ł cjopłe astra-chany 
term om etr wciąż, opada 
-dysonans serenada 
\v kościele dzw on ią dzwony 
ktoś kogoś kopnął nogą 
w  kanale m gicl opony 
i j>sy już, w yć nic mogą 

albo wy atek z w iersza  „Poem at liczb” :
1 1

Narzędzie jedności
2 -  '4

Hałaśliw e w ie lk ie które tańczy 
C —  8

Rodzina *41
W yb iera jąca  s:o na spacer
Tow arzystw o liczn skromnych 

1 5 11
Liczb  glunich 

24 25
Liczb n ieprzyzwoitych 

41 42
Liczb n ieszczęśliwych itd. itd.
W iersz ten m ożna z równom zrozum ’ emem 

czytać od lcońca do początku, jak z lew e j strony 
ku praw ej.

Najbardziej typowe są „w izye  elektryczne". 
W  introdukcyi, zatytu łowanej „Gość pom arań­
czowego cyn izm u" — taki znajdu jem y obraz:

da.

,IW ciem ną noc zbliża się do 
Do niego sprężynowego Domu 
Kogut pieje i w o la  
zegar
słyszę idzie pod drzw i mego Domu 
czu jny pies zaszczekał 
ktoś puka słyszę glos żółty 
otw ór
czy chcesz iść w  krainę 
czarnej zorzy „
Czerwonej trupiej czaszki obu grobów !
:j interm ezzo . drapieżne K w ia ty"

„M ak i p ijane k rw ią  
By lo było to na dnie 
Iron ia  była uczucie sen owcy 
F iliżan ka  praśnego miodu 
Żółte pszczoły matka 
Szum iąca ro jem  bpa 
Strzaskane drzewo 
D ym iący w ęgie ł domu 
Gblazły trup kota 
Robaki u w yschłej kloaki 
Zb liża  sie m oja  synteza 
A  teraz ide do uczuciowej 
Do przepotężnej Machiny

MEGO ROZUMU
Ulubionym i refrenam i „w izy j elekóO,c^ . <j *  

są dźw ięk i „pamba-m" „rjrr—h rrr" i  ;,0tytd}^  
oa“ . Zam yka szereg w izy j ustęp n r^
„N ie  koniec -  a początek", a k tóry  tu k 
czam w  całości:

„G dy rozkosz się uspokoiła 
Gdy cegły kochają się razem  _
Gdy ziem ia płynie w ugor unia 
Gdy cisza płacze uryną dziecka 
Gdy trum ny już się zabliźn iły 
W tedy  ja powstanę Ja 
W tedy narodzone słońce 
W tedy jarząca dziew ica  
I mąć ele-kfryczny sam 4
I-Iosanna Hosanna W am  ,.

Takiuli ..elektrycznych dreszczów c|eK
książce Czyżewskiego z n a l e ź ć  w ięcej 
i kto odważny niechaj czyta!... H*

J a d a n a

Wydaw&a; w  -cslepstwle Spółki Wydawniczej „EdUot“ j. KouarskL Redaktor odnow.t Ludwik Gronaś. — Drukarnia Ludowa w
Rxa«


